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Nowe trudności. 
(Telegram „N. Reformy*) 
Wiedeń, 26 czerwca. 
(Stronnictwa wobec traktatów handlowych. — Łudowcy 


łądają zwolnienia od solidarności. — Rozbicie Unil sło- 
wlańskiej. — 57 wniosków nagłych. — Obstrukcya Sło- 
wieńców. — Z klubu ruskiego). 


Po załatwieniu budżetu sytuacya parla- 
mentarna znów się zaostrzyła. Czescy 
agrarynusze i Słowieńcy zgłosili wczoraj 
na końcu posiedzenia Izby 60 wnio- 
sków nagłych i w ten sposób zabary- 
kadowali porządek dzienny, uniemo- 
żliwiając dalsze obrady, — Rząd chce wy- 
trwać i ewentnalnie sesyę parlamentu 
tak dalece przedłużyć, aż załatwione będą 
wszystkie wnioski nagłe, a potem dopiero przy- 
stąpi do obrad nad traktatami handlowemi. 

Sprawa tych traktatów wywołała we wszy- 
stkich stronnictwach poważne różnice i pewne: 
go rodzaju wzburzenie. W partyi chrze- 
ścijańsko-socyalnej odbyła się wczoraj 
bardzo ożywiona dyskusya, ponieważ znaczna 
część posłów, zwłaszcza posłowie wiedeńscy są 
za traktatami handlowemi; posłowie zaś sło- 
wieńscy i tyrolscy są przeciw. — Wobec tego 
partya chrześcijańsko-socyalna uchwali zapewne 
swobodę głosowania. 

Także w Kole polskiem odbyło się wczo- 
raj ożywione posiedzenie. Podczas gdy kilku 
posłów miejskich przemawiało za trakta- 
tem handlowym z Rumunią, posłowie wło- 
ściańscy wystąpili przeciw temu traktatowi, 


Pos Stapiński apelował do większości Koła, | 


aby na podstawie statutu zwolniono lu- 
dowców w tej sprawie od solidarno- 
ści. Po długiej dyskusyi Koło oświadczyło się 
w zasadzie za traktatem handlowym z Rumu- 
nią, eo się zaś tyczy zwolnienia ludowców i 
innych posłów włościańskich od solidarności 
przy głosowaniu nad tym traktatem, postano- 
wiono sprawę tę odroczyć ze względu na 
to, że jest ona nieaktuaina przez wniesienie tak 
wielkiej ilości wniosków nagłych. ł 

To postanowienie wywołało wśród ludowców 
wzburzenie, którzy z rozgoryczeniem opuścili 
salę obrad. 

Najpoważniejsze następstwa wywołały różni- 
ce zapatrywań wśród członków Unii sło- 
wiańskiej, którą od dnia wczorajszego mo- 
źna uważać za rozbitą. Wczoraj odbyło się 
posiedzenie komisyi parlamentarnej Unii w spra- 
wie taktyki co do traktatów handlowych. Mło- 
doczesi, czescy katolicy i Meskalo- 
file byli za dopuszczeniem do obrad, podczas 
radykali czescy, agraryusze, grupa 
Stiranskyego i Słowieńcy oświadczyli 
się przeciw traktatom. Uchwały żadnej nie po- 
wzięto, mimo to Słowieńcy, czescy agraryusze 
t radykali zgłosiii u prezydenta Izby 57 wnio- 
sków nagłych. Z tego powodu przyszło do bar- 
dzo burzliwej wymiany zdań między poszcze- 
gólnymi członkami Unii. „Slav. Corresp.* kon- 
statuje, że Unia przestała istnieć. 

Pos. Sustersicz usprawiedliwiał stanowisko 
obstrukcyjne Słowieńców w sprawie traktatów 
handlowych w ten sposób, że zostali oni spro- 
wokowani przez rząd i stronnictwa rządowe, 
które chciały sprawę tę załatwić bez porozu- 
miewania się z innemi stronnictwami, tak, jak 
to było przy budżecie. Posłowie słowieńscy po- 
stanowili wobec tego nie dać się dalej terory- 
zować, nie chcą być bowiem uważani dalej za 
„quantite negligeable*. Słowieńcy cheą też 
przez tę obstrukcyę udaremnić ustawę o 
utworzenin uniwersytetu włoskiego w 
Tryeście. 

Klub ruski uchwalił wczoraj głosować prze- 
ciw traktatom handlowym, uzasadniając to nie- 
dostateczną kompensatą rządu przez przyrzecze- 
nie utworzenia centrali dla bydła. Prócz tego 
postanowili Rusini zgłosić w Izbie wniosek co 
do rozdziału zapomóg państwowych w Galicyi. 


Uchwalenie budżetu. 
(Tel. „N. Reformy“). 
Wiedeń, 26 czerwca. 

Izba posłów ukończyła wczoraj dys- 
kusyę szczegółową nad budżetemi 
przyjęła etat ministerstwa skarbu. 
Wniosek pos. Kreka o skreślenie pozycyi 
5000 koron dla konsulenta dziennikarskiego z 
budżetu ministerstwa skarbu został w imiennem 
głosowaniu 229 przeciw 210 głosom odrzuco0- 
ny. Następnie przyjęto ustawę finan- 
sową i cały budżet w H i Ill czyta- 
niu, poczem nastąpiło głosowanie nad re- 
zolucyami. Między innemi przyjęto także 
rezolucyę, wzywającą rząd, aby rozpoczął z rzą- 
dem węgierskim pertraktacye w sprawie znie- 
sienia handlu terminowego zbożem na Węgrzech, 
dalej o zniesienie ceł na żelazo. — Tak samo 
przyjęto rezolucyę o zniesienie ceł na maszyny. 

Po ogłoszeniu przyjęcia budżetu we wszyst- 
kich trzech czytaniach, odezwały się głośne 
oklaski a prezydent ministrów odbierał gratu- 
lacye. 

Minister skarbu przedłożył projekt ustawy 
w sprawie uregulowania przemysłu naftowego. 
Ustawa ta przekazaną została bez I. czytania 
komisyi ekonomicznej. 

Na tem posiedzenie zamknięto. Następne we 
środę o godz. 3 po południu. 


2 mowy p. Wassilki. 


W ciągu dyskusyi budżetowej jako jeden 
z ostatnich moweów zabrał głos p. Wassiiko 
i zaznaczył, że byłoby politycznie korzystnem, 
gdyby rząd oświadczył, że wprawdzie zacho- 
wuje się życzliwie wobec Rusinów w Galieyi, 


że jednakże nic nie może zrobić. Przez takie 
oświadczenie odpowiedzialność za wszystko, co 
się dzieje w Galicyi, spadłaby na Koło polskie. 
W tym wypadku jednakże musiałoby Koło pol- 
skie być świadomem swej odpowiedzialności 
i sytuacya byłaby zupełnie jasna. az 

Przyszłoby albo do bezwzględnej walki mię- 
dzy Polakami a Rusinami w Galicyi albo do 
pokoju, któryby z pewnością był rzeczą najle- 
pszą. Taki pokój byłby zarówno dla państwa 
jak i dla parlamentu nadzwyczaj ważnym 
i mowca chętnieby widział połączenie się Sło- 
wian z Polakami i Rusinami na czele aniżeli 
urzeczywistnienie neoslawistycznego planu Kra- 
marza, poza którym kryje się może bez wiedzy 
Kramarza dom Romanowów i jego służalców. 

Do tego Rusini nigdy się nie przyłączą, a i 
Polacy, pamiętni swojej przeszłości, nie mają 
potrzeby zapalać się do tej idei. Nie można za- 
przeczyć, że w Galicyi i na Bukowinie rozpa- 
nosza się agitacya rosyjska, której celem jest 
wynarodowienie narodu ruskiego i przysporze- 
nie Rosyi tytułu prawnego dla ewentualnych 
jej pretensyj do ruskich części Austryi. Trudno 
przypuścić, aby Koło polskie mogło za to objąć 
odpowiedzialność. Zarówno z mowy prezesa, jak 
wiceprezesa Koła polskiego, można było wnosić, 
że i Koło ma dobrą wolę położyć kres smutnym 
stosunkom w Galicyi. Rusini bnkowińscy będą 
czekali, czy ich braciom w Galicyi nie będzie 
lepiej niż teraz, a gdyby lepiej nie było, wtedy 
staną po ich stronie i razem z nimi będą wal- 
czyli. (Oklaski). 


Z izby panów. 
(Telegr. „N. Reformy".) 


Wiedeń, 26 czerwca. 

Izba panów przyjęła ustawę w sprawie zwal- 
czania chorób zakaźnych bez dyskusyi w dru- 
giem i trzeciem czytaniu; przyjęła także dwie 
rezolucye, w których wzywa się rząd, aby prze- 
prowadzenie zarządzeń asanacyjnych jak naj- 
energiczniej popierał i by parlamentowi jak 
najprędzej przedłożył ustawę o szczepieniu 
ochronnem przeciw ospie. Następnie przystąpio- 
no do dyskusyi nad ustawą o trwaniu czasu 
pracy i zamknięcia w niedzielę sklepów w prze- 
myśle handlowym. Po krótkiej dyskusyi ustawę 
przyjęto wraz z zaproponowanemi przez komi- 
syę Izby panów zmianami co do czasu trwania 
pracy w miejscach kąpielowych. Następnie przy- 
jęto wniosek prof. Ludwiga w sprawie rozwi 
nięcia państwowego dozoru sanitarnego. 

Sanacya finansów krajowych. 


Przystąpiono do dyskusyi nad sprawozda- 
niem komisyi o wniosku hr. Latonra, wzywa- 
jącym rząd, aby sprawę sanacyi finansów kra- 
jowych wziął pod gruntowną rozwagę i poczy- 
nił z największą szybkością odpowiedne propo- 
zycye w parlamencie (ref. Plener). 

Bar. Skene podnosi nieodzowną koniecz- 
ność usunięcia złej gospodarki finansów krajo- 
wych, ponieważ zbankrutowana autonomia dla 
nikogo nie ma żadnej wartości. Państwo musi 
tutaj pomagać, jednakże tylko pod warunkiem, 
jeżeli zła gospodarka będzie trwale usuniętą. 
Głównym powodem tej złej gospodarki finan- 
sów krajowych jest, że miarodajne czynniki w 
sejmach nie mają wobec seimów żadnej odpo- 
wiedzialności i że część sejmów ze względów 
popularności czyni więcej wydatków, mie tro- 
szcząc się o ich pokrycie. Omawiając przedło- 
żenia rządu, mowca uznaje jego dobrą wolę, 
ale zarzuca brak konsekwencyi. 

Dr Eppinger przemawiał za udziałem pań- 
stwa w ciężarach szkolnych. Jest rzeczą w naj- 
wyższym stopniu niesprawiedliwą, że państwo 
bierze sobie wyłączne prawo dysponowania szko- 
łami, a krajom pozostawia ponoszenie kosztów 
szkolnictwa. Mowca uznaje sumienność i facho- 
wość przedłożonego przez rząd projektu ustawy, 
jednakże nie może się spodziewać sanacyi finan- 
sów krajowych w innej drodze, jak przez obję- 
cie kosztów szkolnictwa. 

W myśl swoich wywodów zgłasza mowca re- 
zolucyę co do objęcia kosztów szkolnictwa przez 
państwo. 

Minister skarbu Biliński zwraca się prze- 
ciw wnioskowi Eppingera, ponieważ stanowi on 
zasadniczą zmianę podstawy przedłożenia rzą- 
dowego. Rozdział podług ciężarów szkolnych 
również stworzyłby niesprawiedliwy klucz roż- 
działu. Minister wskazuje na to, że wprawdzie 
w ankiecie dla sanacyi finansów krajowych 
większość zastępców krajów oświadczyła się 
za objęciem ciężarów szkolnych przez państwo, 
że jednakże dwa kraje przeciw temu się 0- 
świazczyły. 

Po przemowie Adamka i ref. Plenera 
uchwalono wnioski komisyi wraz z wnie- 
skiem dodatkowym Kppingera i wszystkie 
rezolucye Skenego. Po przeprowadzeniu wybo- 
rów do delegacyi posiedzenie zamknięto. — Na- 
stępne dziś o godzinie 11 przed południem. 


Klęski BUIOGI, 


(Telegr. „N. Beformy".) 


Berlin, 26 czerwca. 

Ze strony miarodajnej zapewnia- 
ją, że Biilow w obecnej chwili nie 
ustąpi Uważa on bowiem za swój obowią- 
zek dalej pozostać w urzędzie, aby 
nie dopuścić do wprowadzenia w życie uchwa- 
lonych przez parlament nowych ustaw podat- 
kowych, które uważa za szkodliwe. Zapewniają 
również, że Bülow nie myśli także o 
rozwiązaniu parlamentu. 


Berlin. Biilow udał się wczoraj wie- 
czór na posłuchanie do cesarza Wil- 
helma do Kielu. 


Z parlamentu niemiecklego. 


Berlin. Parlament prowadził wczoraj w dal- 
szym ciągu dyskasyę nad podatkiem stem- 
plowym, który putem przyjęto 174 głosa- 
mi przeciw 151. Potem nastąpiło drugie czy- 
tanie ustawy © podatku stemplowym na wek- 
sle. — W ciągu dyskusyi p, Mielżyński o- 
świadczył się przeciw przedłożeniu. — 
Przedłożenie przyjęto. Z kolei odbyło 
się drugie czytanie ustawy o podatkach zapro- 
ponowanych przez xomisyę. mianowicie o pod- 
wyższeniu ceł od kawy i herbaty. Po 
dłuższej dyskusyi parlament przyjął $ 1, pod- 
wyższający cło na surową kawę na 60 marek 
a na paloną kawę na 90 marek w imiennem 
187 głosami przeciw 154. Przyjęto też podwyż- 
szenie cła od herbaty z 25 na 100 mk. 

Berlin. Parlament przeszedł do dyskusji nad 
podatkiem od światła. $ 1 przyjęto w 
imiennem głosowaniu 185 głosami przeciw 160. 
inne części ustawy przyjęto bez dyskusyi. 

Berlin. Komisya finansowa odrzuciła podatek 
od pokwitowań za ubezpieczenie od ognia a 
przyjęła podatek stemplowy od czeków. 

Bertin. Jak się biuro Wolffa dowiaduje, z po- 
lecenia kanclerza zawiadomiono konserwatywną 
partye, że podatek od kursów giełdo- 
wych, podatek od obrotu młynarskiego 
oraz cło na węgiel eksportowy nie nada- 
ją się do przyjęcia, ponieważ byłyby 
szkodliwe dla handlu i przemysłu. Także po- 
podatek od perfumeryi wywołuje po- 
ważne wątpliwości u rządu. Co do podatku 
od przyrostu wartości, to rząd wskazał 
na odnośne oświadczenie sekretarza skarbu Sy- 
dowa złożone w parlamencie. 


Odroczenie Sejmu pruskiego, 


Berlin. Na wczorajszem wspólnem posiedze- 
niu obu Izb, Sejmn i Izby panów, odczytano 
orędzie cesarskie, odraczające sesyę Sejmu pru- 
skiego. 


Telegramy 


z dnia 25 czerwca. 


Gmach ministerstwa dla Galicyl. 

Wicdeń. Ministerstwo dla Galicyi przeniesie 
się w sierpniu do własnego gmachu, ofiarowa- 
nego przez hr. Mierową przy ul. Rennweg 1a 
w trzeciej dzielnicy. — Na pierwszem piętrze 
znajdować się będzie mieszkanie ministra, na 
drugiem biura ministeryalne. 


0 naitę ygałcyjską. 

Wiedeń. Jak z kół rafinerów słychać, „Va- 
cuum Oil Company“, która jest dla Galicji 
filią „Standard Oil Company“, postanowiła roz- 
szerzyć swoją rafineryę w Limanowy. 


0 agitacyę antliwojskową. 
Praga. „Bohemia* donosi, że posłowie czescy 
zamierzają rozpocząć akcyę celem ubicia pro- 
cesu o agitacyę antiwojskową. 


Z Izby francuskiej. 

Paryż. Izba obradowała nad interpelacyą w 
sprawie ogólnej polityki, Dep. Jaures kryty- 
kował gwałtownie nieskuteczną politykę rządu 
i bezsilność większości i wywodził, że radykali 
będą zmuszeni przyłączyć się do teoryi socya- 
listycznych. 


Wzmocnienie straży, 


Salonika. Wojskowa straż w willi Albatini 
została ponownie wzmocnioną. 


0 Kretę, 

Salonika. W sprawie kreteńskiej odbyły się 
tutaj oraz w innych miejscowościach wiece, 
na których uchwalono rezolucye, wzywające 
Izbę i wielkiego wezyra, aby bronił Krety 
aż do ostateczności, w przeciwnym razie 
cała ludność otomańska wyruszy przeciw Gre- 
kom. 


Walii uliczne w Persyi. 

Meszed (w Persyi). Unegdaj przyszło tutaj 
dogwałtownej walki ulicznej mię- 
dzy kozakami rosyjskimi a rewolu- 
cyonistami Kozacy zdobyli baryka- 
dy i uwolnili przez to filię rosyjskiego banku 
eskontowego z niebezpiecznej sytuacyi. Walka 
odbyła się w bliskości konsulatu angielskiego. 


Ustawa wyborcza w Persgi. 


Teheran. Sejm prowincyonalny oświadczył, 
że zaproponowana ustawa wyborcza nie nadaje 
się do przyjęcia. 


Zaszachowanie Mulej Hafida, 
Londyn. „Daily Telegraph* donosi z Fezu, że 
położenie sułtana Mulej Hafida jest rozpaczliwe. 
Do spisku należą i ministrowie, którzy zamie- 
rzają Hafida uwięzić, aby na nowo wprowadzić 
na tron Abdul Azisa. 


Brak sędziów. 


Ze sfer sędziowskich piszą nam: Brakowi sę- 
dziów ma zapobiedz mianowanie auskultantów 
sędziami po dwuletniej służbie przygotowaw- 
czej. Otóż nie może ulegać wątpliwości, że od- 
nośny projekt ustawy, mający być przez mini- 
stra sprawiedliwości wniesiony, brakowi sędziów 
nie zapobiegnie, bo nie zmieni ona w niczem 
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tych stosunków, które młodych prawników od: 
straszają słusznie od wstąpienia do służby Sę: 
dziowskiej do oddania się temu jednemu z naj- 
piękniejszych zawodów. W czasach, gdzie trud- 
no o pracę, o kawałek chieba, zawsze znajdą 
się prawnicy tam, gdzie stosunki są choćby 
możliwe; gdzie zaś brak pracowników i to w tak 
pięknym zawodzie, jak sędziowski, to dowód 
najlepszy, że stosunki w tym zawodzie są nie- 
zdrowe, że trzeba sanacyę tych stosunków prze- 
prowadzić, a wtedy z pewnością państwo na 
brak sędziów skarżyć się nie będzie. 

W kilku słowach nie można wyczerpująco 
wykazać tych fatalnych stosunków, panujących 
w stanie sędziowskim, tak pod względem ma- 
teryalnym, jak też pod wszelkiemi innemi wzglę- 
dami natury innej. Ze stosunki są fatalne, 
świadczy fakt, że sędziowie młodzi są wszyscy 
zniechęceni i zdenerwowani. Ktokolwiek chce 
się o tem dowiedzieć, niech się zapyta które- 
gokolwiek z sędziów, nie urzędujących w więk- 
szych centrach, ale sędziów pracujących 'na 
prowincyi. Żaden z młodych prawników z pew- 
nością nie otrzyma zachęty do wstąpienia do 
gądu. Tak zatem dopóki sędziowie nie będą 
traktowani przez państwo w sposób, w jaki na 
to zasługują ze względu na swoją pracę, stu- 
dya i powagę stanowiska, brak sędziów odczu- 
wać się będzie coraz większy i ustawa, która 
ma powstać, z pewnościę temu nie zapobiegnie. 

Druga ujemna strona tego projektua jest ta, 
że w rękę człowieka, liczącego zaledwie 24 rok 
życia, daje się władzę sądzenia i brania w o- 
bronę człowieka w jego najważniejszem dobrze, 
bo w dziedzinie honoru, życia, majątku i zdro- 
wia. Przecież nie może być dwóch zdań, że 
człowiek, mający taką władzę, musi mieć jakieś 
doświadczenie życiowe, jakąś praktykę życia, 
inaczej wymiar sprawiedliwości nie jest oparty 
na tych podstawach, na których oparty być wi- 
nien. 

Czynniki decydujące niech nie zapominają o 
tem, że tam, gdzie podaż robotnika jest mniej- 
sza, niż popyt za nim, musi się brać robotnika 
każdego, a więc nawet takiego, którego się w 
innych warunkach nie wzięło. Z tego wynika, 
że sądownictwu naszemu grozi z powodu braku 
sędziów niebezpieczeństwo zejścia z tego pozio- 
mu, na którym dotychczas stoi. Społeczeństwo 
i posłowie niech pamiętają, że jeszcze czas złe- 
mu zapobiedz, a niestety jnź spieszyć się trze- 
ba i niech zdadzą sobie sprawę z tego, że dla 
kraju zdrowe, na silnych podstawach oparte są- 
downictwo jest sprawą niezwykle ważną. 

w 


Dożynki. 


Izba szkolna, ławki, tablica, mapa, kilka obraz- 
ków kolorowych. stół i kreda, Wszystko tak, jak 
zawsze, a jednak — 

A jednak dzieje się coś innego. W ławkach 
szkolnych małych, ciasnych, siedzą wieley „i dorośli 
żołnierze, migają barwne mundury, na szaragach 
kaski i bagnety. 

Cóż to dzisiaj w szkole na Kłeparza? Nie przy» 
szli tu Żołnierze na zabawkę, lecz mają złożyć 
egzamin, ile zdołali nauczyć się przez jeden rok, 
oni, którzy dotychczas alfabetu nie znali. 

Wchodzą goście. Z rozmaitych pułków sztabowi 
oficerowie i kapitanowie, reprezentant Rady miasta, 
delegaci głównego zarządu T.S.L., Koła I T.S.L. 
utrzymującego kursy i grono nauczycielskie, 

Jakoś w oczach robi się mroczno — coś jest, 
skarga szepce do ucha: 

— Dopiero teraz? 

— Tak!...:Dopiero teraz tym biedakom podaliśmy 
alfabet i święctimy dzień wielkiej radości... Blisko 
200 żołnierzy-analfabetów nauczono czytać i pisać, 
dziś są dożynki, uroczystość się rozpoczyna. Mo- 
dlitwa i egzamin. } 

Żołnierz za żołnierzem wychodzi z ciasnej ławki, 
pisze na tablicy, czyta, odpowiada zwięźle i tre- 
ściwie, zdumienie nas ogarnia. 

— [le razy na tydzień mają naukę? — pyta 
major W. 

— Raz na tydzień w niedzielę od listopada. 

Nie do nwierzenia, iż tak wiele można skorzy- 
stać w krótkim czasie, opowiadania są zaczerpnięte 
z historyi i geografii polskiej, deklamacye bądź to 
Konopnickiej, bądź Lenartowicza , wypowiedziane 
dobrze. 

Na twarzach Żołnierzy widać radość ogromną, 
Tylu oficerów, gości, profesorów, a oni otrzymają 
świadectwa i ksiązki w nagrodę pilności. Czy to 
nie wspaniała chwila ?.., 

Po egzaminie trzech kursów wojskowych zbie- 
rają się wszyscy na podworcu szkoły, p. dyrektor 
Parczyński przemawia pięknie i zachęca do dal- 
szej pracy, p. major W. dziękuje T. S. L. za o- 
piekę i pracę wydatną, p. prof. Sikora i p. Stro- 
kowa imieniem T. S. L. przemawiają, zachęcając 
żołnierzy do czytania i do miłowania Ojczyzny. 

Rozchodzą się żołnierze. 

Brzęczą szable oficerów, migają mundury. szkoła 
staje się cichsza. 

Lecz oto zmiana nowa. 

W ciasnych i niskich ławkach sali szkolnej za- 
siedli inni uczniowie. Jedni w mundurach koleja- 
rzy, inni od akcyzy miejskiej. Jedni jeszcze mło- 
dzi, drudzy — to ludzie spracowani, zmęczeni, 
twarze ich noszą ślady lat przeżytych w mozole. 
To kurs analfabetów cywilnych... Tylu jeszcze ma- 
my w Krakowie, w prastarej stolicy, tu, gdzie pło- 
ną pochodnie najwyższych nauk? 

Z liczby wielkiej oto T. S. L. znów kilkudzie- 
sięcia powiodło de światła. Proszę patrzeć, jak pi- 
szą! Ten zeszyt, to ślusarza, ręka ciężka, praco- 
wana; to pisał cieśla, człowiek wiekowy. Pismo 
starannė i piękne, odpowiedzi wyraźne, czytanie 
płynne, z rachunków ćwiczenia biegle wykonane, 

I znowu rozdanie świadectw i nagród. Nagrody 
są piękne i wspaniałe obrazy w ramach Kościusz= 
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ki, Mickiewicza, Słowackiego, Poniatowskiego — 
z książek „Potop“, „Quo vadis“ skrócone, „Obro 
na Częstochowy“, „Kościuszko“. 

Zaiste!.. Na takich dożynkach T, S. L. plom 
zbiera obfity.. Oby zdołało rozprzestrzenić taki 
kursa z krańca w kraniec... 

Wszystkim pracującym w szkole na Kleparz 
cześć i uznanie!... 

Wszystkim, którzy w datkach na T. Ś. L. gro 
szem przyczynili się do tych dożynków, niech za 
płatą będzie wieść o tem, iż nauka przyniosła plo 
ny bogate. 

Izba szkolna, tablica, ławki ciasne... ale przeży 
liśmy tam dzień pełen radości XIX 


Kronika. 


Dziś: 

Kraków, sobota 26 czerwca. 
Kalendarzyk kościelny: Jaaa i Pawła 
mm. 

Kalendarzyk astronomiczny: Wschód 
słońca o godz. 3 min. 34. zachód o godz. 7 m, 51 
długość dnia godzin 16 min. 17. 

Teatr miejski w Krakowie: „Cygana 
iya“. 

Teatr ludowy: „Matka Schwarzenkopf“. 

Wiec nauczycielstwa krakowskiego w sali Ra- 
dy miejskiej o g. 9 rano. 

Wystawa prac uczniów rękodz, karsów wio- 
czornych w salach muzeum techn.-przem. od g 
11—1 i 6—8. 

Wycieczka resursy urzędniczej na Wolę Ju. 
stowską. : 

Drugi popis uczniów konserwatorynm muzy: 
cznego w sali starego teatru o godzinie 5 po po 
łudniu. 

Wianki o godz, 7 wieczór. 


Teatr miejski we Lwowie: 
rodzinne“ (występ W. Rapackiego). 


„Gniazda 


Na dar grunwa!dzki połowę czystego dochodu 
przeznacza Koło Pań T. S. L. z wielkiego festyny 
który się odbędzie jutro w parku Jordana, a poło» 
wę na własne cele (ochronki, czytelnie, seminaryum 
w Białej, Boguminie itd. 

„Niech każdy złoży grosz jeden — a powstanie 
milion...“ 

Milion koron i więcej na walkę obronną przed 
zalewem niemieckiej hakaty! Na szkoły. nolskie 
kresowe — na te twierdze narodowościowe, te jo- 
dyne dziś i najskuteczniejsze wały, chroniące nań 
przed wezbranemi falami pangermanizmu. W pięć: 
setną rocznicę grunwaldzkiej wiktoryi, gotować się 
nam należy do nowego boja z tym samym, nie- 
spożytym, niestartym, a groźniejszym dziś jeszcze 
wrogiem. A bój ten musi się rozegrać nie na mie- 
cze i kopie, jak niegdyś, ale na wiarę w siebie, 
miłość i moc ducha! 

Dziś takim tylko orężem napór niemiecki wstrzy- 
mać i odepchnąć można. Więc utrwalać nam w 50- 
bie te siły potrzeba. Wszyscy” jak jeden ogromny, 
granitowy nr, piersiami o ofiarnych sercach — 
zwróćmy się ku zachodnim kresom naszej Ojczy- 
zny i nle puszczajmy do niej hydry stugłowej, 
która przez dzieci nasze w głąb nas samych się- 
ga. Chrońmy te dzieci od wpływn „kultury“ i szko- 
ły niemieckiej i przez swoją, własną narodową, 
polską szkołę czyńmy z nich obywateli godnych 
wspomnień grunwaldzkich. 

Mamy nadzieję, że niedzielny festyn zamieni się 
w wspaniałą manifestacyę jako patryotyczny wyraz 
całego krakowskiego społeczeństwa. 

Koło T. S. L. imienia Tad. Kościuszki odbyło 
wczoraj w lokalu własnym (ul. Smoleńsk l. 27) 
nadzwyczajne walne zgromadzenie przy licznym 
udziale członków. Obrady zagaił prezes Koła dr 
Ignacy Wróbel, który złożył równocześnie spra- 
wozdanie z czynności zarządu. Zreorganizowano 
czytelnie w Bieńkówce, Zerkowie, Wielopolu. założa- 
no nowe w Krzeszowicach, Czadkowicach i Czernej. 
Ogółem liczy Koło około 30 czytelń ludowych po 
wsiach i 235 członków. Nad sprawozdaniem roz- 
winęła się dyskusya. 

P. Stączek uważa za konieczne urządzenie 
szeregu pogadanek w najbliższej okolicy Krakowa. 

Redaktor Wąsowicz, delegat głównego Zarzą- 
du T. S. L., wyraża przekonanie, iż działalność Koła 
dotąd cechowała pewna jednostronność, gdyż za- 
niedbywano wiele pól oświaty, szczególnie w kie- 
runku ekonomicznym. Mowca wyraża życzenie, aby 
Koło podjęło akcyę popularyzowania wiedzy wśród 
ludu w szerszem tego słowa znaczeniu. 

Dr Swigost apelaje do młodzieży akademi: 
ckiej, aby w czasie wakacyj podjęła intenzywną 
pracę wśród luda. , 

W sprawie organizacyi oświatowej zabierali głos 
akad. Odroń, dr Wróbel, akad. Czarnecki, 
który zapewnił, iż młodzież akademicka, grupująca 
się w Kole, ma już przygotowany plan pracy w 
czasie wakacyj, pp- Owiński, Dubiel, Krzy- 
sztoń, Pluta ii. 

Na walny zjazd T. S. L., który odbędzie się w 
dniach 3 i 4 lipca b. r. w Kołomyi, wybrani zo 
stali jaku delegaci: pp. Stączek, Odroń, Owiński 
Pająk i Witos. 

Strzelanie królewskie. W niedzielę 27 czerw 
aa b. r. około godziny 6 wieczorem zakończy sit 
w krakowskiem Towarzystwie strzeleckiem strzela 
nie królewskie obwołaniam nowego króla kurkowa 
go, poczem nowoobrany król, w otoczeniu prezy 
dyum, marszałków i członków, poprzedzony hala 
bardzistami i trębaczami w strojach średniowiecz 
nych odbędzie przy dźwiękach muzyki i wśróć 
strzałów możdzierzowych tradycyjny pochód koro 
nacyjny. Przez całe popołudnie, cenny skarbiec To 
warzystwa, zawierający dary królów polskich i kró 
lów kurkowych, wystawiony będzie w salach To 
warzystwa i przystępny do zwiedzania dla szerszą 
publiczności. z 


Łaźnia ludowa. Na ostatniem posiedzenia wiel- 
kiego wydziała Kasy oszczędności m. Krakowa mię- 
dzy innemi złożono także sprawozdanie z działal- 
ności łaźni lndowej, mieszczącej się przy ulicy Kar- 
melickiej, a założonej i zostającej pod zarządem 
Kasy. W azeregu instytucyj społecznych łaźnia lu- 
dowa należy do najniezbędniejszych; łaźnia kra- 
kowsxa zatem, jak to sprawozdanie podnosi, uległa 
w roka 1908 różnym adapiacyom, mającym na 
celn wygodę publiczności, oraz łatwiejsze utrzy- 
manie mechanizma łaźni, sposobu jej prowadzenia 
i t. d., co spowodowało, że obecnie łaźnia ludowa 
w Krakowie pod wzglęlem wygód i administracyi 
należy do wzorowych w państwie. 

Ocenia to też publiczność i używa łaźni nietyl- 
ko klasa robotnicza, dla której przeważnie została 
ufundowana, ale i sfery zamożniejsze, a frekwen- 
cya łażni, podłag wykazu cyfrowego, zamieszczone- 
go w sprawozdaniu, przedstawia się, jak następuje: 
W roku 1908 wydała łaźnia kąpieli wannowych 
dla mężczyzn 6168 (o 609 więcej niż w r. 1907), 
dla kobiet 4893 (o 1830 więcej niż w r. 1907). 
wytryskowych dla mężczyzn 27.299 (o 2378 mniej 
niż w r. 1907), dla kobiet 2019 (o 30 mniej niż 
w r. 1907), natryskowych dla dzieci 1269 (o 1762 
mniej niż w r. 1907). Widocznem z tego jest, 
trekwencya kąpiących się w wannach wzmogła się 
znacznie. Natomiast zmniejszyła się frekwencya u- 
żywających kąpieli natryskowych. Wogółe w roku 
1908 ażyło kąpieli w łażni ludowej 41.648 osób (od 17 
sierpnia do 12 października łaźnia z powodu prze- 
róbek była zamkniętą), podczas gdy w całym roku 
1907 kąpało się tylko osób 35.574, Ilość dzienna 
kąpieli, wydanych w roku 1908, wynosiła 367 (o 
15 więcej niż w r. 1907), największą kwotę w 
dnia jednym ze sprzedaży biletów osiągnięto 88 K 
76 hal. (o 10 kor. więcej niż w r. 1907). 

Jak widać z powyższego sprawozdania z łaźni 
ludowej zaczynają korzystać coraz szersze warstwy 
ludności, które oceniają doniosłość i pożytek takiej 
instytacyi. W miarę rozwoja miasta i zwiększają- 
cej się ludności niezbędną się okaże budowa dru- 
siej takiej łaźni w innej, przeciwnej sironie 
miasta. 

Z kursów wyższych dla kobiet im. A. Bara- 
nieckiego. Dnia 27 b. m. o godz. 11 przed połu- 
dniem zostanie otwartą doroczna wystawa prac 
nezenic wydziału artystycznego i bę- 
Jzie trwała przez niedzielę i poniedziałek. Wysta- 
wa umieszczono w lokalu przy ulicy Karmeliekiej 
L. 36. II p. będzie otwartą dla zwiedzających od 
11 rano do 7 wieczór. 

Na jutrzejszą wycieczkę statkami do Bielan 
i Tyńca wybiera się sporo osób. Jedne grupa 
wyjedzie o g. 9 rano a wróci w południe, druga 
zaś po południa. Można jednak wyjechać rano, 
a wrócić wieczorem. Cena biletu 2 K. dla akad. 
1 K 50 hal., dla dzieci 1 K. Bilety nabywać mo- 
żna w Kółku matem.-fizycznem (ul. św. Anny 12, 
parter) od 12—1 i od 6—7, w dniu wycieczki 
w przystani na Groblach pod Wawelem na godzi- 
nę przed odjazdem. Na statku bufet we własnym 
zarządzie, ceny bardzo niskie. Orkiestra mandoli- 
nistów. — Wieczorem powrót przy pochodniech 
i ogniach bengalskich. 

Dyrekcya miejskiego Muzeum techniczno- 
przemysłowego (ul. Franciszkańska l. 4) podaje 
do wiadomości, iż od 26 czerwca do | lipca urzą- 
dza w lvkalu swym wystawę prac uczniów kursu 
wieczornego rysunków  wolnoręcznych dla ręko- 
dzieiników. Wystawa otwartą będzie przed połu- 
dniem od godz. 11 do 1, po południu od 6 do 8. 
Wstęp wolny. 

Z Eleuteryi. W niedzielę, 27 b. m., o godz. 5 
po południu. odbędzie się wiec abstyneneki w Kro- 
modrzy, w budynku gminnym. Referat na temat: 
„Nowe podatki od wódki i piwa* wygłosi p. Wój. 
cicki. Nadto zgłosili swe referaty pp. Stączek, Ra- 
dwanek, Dobrowolski W. — Po wiecu zaaranżuje 
przewodniczący wycieczkę w stronę Łobzowa. 
O-liczny współudział uprasza zarząd. 


We wtorek, 29 b. m., odbędzie się wiece koleja- 
rzy w Krowodrzy murowanej. 

Wystawa prac rysunkowych uczniów gimna- 
zyum w Podgórzu otwartą będzie w niedzielę 27 
czerwca i potrwa dwa dni. Wstęp wolny od go- 
glziny 10—12 i od 3—5 dla szerszej publiez- 
ności. 

Z uniwersytetu. P. Marcin Zenon Korotkiewicz 
praktykant konceptowy namiestnictwa we Lwowie, 
rodem z Krakowa, otrzymał w uniw. Jagiel. sto- 
pień doktora praw, 

Sprawa Siczyńskiego. Z Wiednia donoszą, że 
sprawa ewentualnego ułaskawienia Siczyńskiego za- 
decydowana ma zostać w najbliższym czasie. Na 
wypadek ułaskawienia, Siczyński odstawiony zosta- 
nie do więzienia w Stein. gdzie będzie mógł skró- 
cić sobie o parę lat długoletnie więzienie w ten 
sposób, że zgodzi się na więzienie celkowe w odo- 
sobnieniu. 

„Nar. Listy* donoszą, że najwyższy try- 
bunał postauowił przedstawić Siczyń- 
skiego do ułaskawienia. 

Wybór Ill. wiceprszydenta Rady m. Lwowa 
odbędzie się we czwartek 1 lipca. Jak wiadomo, 
zostać nim ma dotychczasowy delegat Rady dr 
Aszkenazy. 

Nowy rektor uniwersytetu lwowskiego. Jak 
już donieśliśmy we czwartek, rektorem uniwersy- 
ka lwowskiego wybrany został prof. Stan. Głą- 
biński. Wczoraj z Wiednia nadszedł do senatu 
uniw. lwowskiego następujący telegram: 

„Powolny uchwale szanownych kolegów, zaszczy- 
tny wybór z wdzięcznością przyjmuję. 

Głąbiński*. 

Oberwanie chmury. Jak ze Stanistawowa 
donoszą, straszna burza nawiedziła onegdaj miasto. 
Po ulewie o godz. 3.30 nastąpiło w pół godzinę 
później oberwanie chmury z gradem. Niektóre brył- 
ki gradu dochodziły wielkości gołębiego jaja. Ule- 
wa stała się gwałtowniejsza, skutkiem czego w je- 
dnej chwili ulice spłynęły jedną wielką rzeką, a 
biała powłoka gradu pokryła dachy i ogro- 
dy w mieście. 

O rozmiarach klęski trudno na razie mówić. — 
Najstarsi ludzie w mieście nie pamiętają podobnej 
burzy. Ulice Lipowa, Smolki, Sobieskiego, Karpiń- 
skiego znalazły się pod wodą. Najgorzej ucierpiała 
kawiarnia „Habsburg”, która w jakiś czas 
zalana została wodą, wciskającą się i do 
środka lokalu. Goście, znajdujący się w niej, zmu- 
szeni byli wyczekiwać, kiedy woda opadła, aby 
wreszcie fiakrami udać się do domu. Około godzi- 
ny 6 wieczorem wszczął się na dobitek wszy- 
stkiego pożar w barakach artyleryi 
przy uł. Wojskowej, prawdopodobnie wskutek ude- 
rzenia piorunu, których kilkanaście było w pobli- 
żu miasta, 

Z okolicznych wsi doskły ogólne skargi na ogro- 
mne szkody, wyrządzone w ziemiopłodach, Woda 
w obu Bystrzycach .wezbrała i grozi 
wylew am, coby przyczyniło się niewątpliwie do 
powiększenia ogromu całego nieszczęścia. 

Samobojstwo na „Pawiaku”, Dzienniki war- 
szawskie donoszą: Przebywający w więzieniu śled- 
czem Maryan Mogilnicki, lat 29, poderżnął sobie 
gardło łyżką” blaszaną. Wskutek upływu krwi 
zmarł. 

Dwa wyroki śmierci. Z Warszawy dono- 
szą: Sąd wojenny skazał Władysława Stasieckiego 
i Bronisława Majehrowicza, oskarżonych o zabój: 
stwo strażnika ziemskiego Sarneckiego w Szydło- 
wem (gub. radomska) na karę śmierci przez po- 
wieszenie, 

Aresztowania. Z Warszawy donoszą: Onegdaj 
w domu nr 18 przy uł. Brackiej aresztowano wła- 
ścicieli składu wyrobów koszykarskich Wiśniew- 
skiego i Skowrońskiego, oraz 16 pracowników tej 
firmy (wśród nich jedną kobietę). 

Uniewinnienie skazanych. Z Warszawy donoszą: 
Ciekawą ze względu na okoliczności jej towarzy- 
szące, sprawę rozważał departament karny izby 


warszawskiej w charakterze instancyi apelacyjnej. 
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Kilka miesięcy temu wydział karny sądu okręgo- 
wego warszawskiego skazał za sfałszowanie bile- 
tów premiowych na ośm lat robót ciężkich mie- 
szkańców Warszawy: lcka Mejera, Dymentmana, 
Moszka Aronowlcza i Zelmana Elenberga, Niezado- 
woleni z wyroku, wszyscy odwołali się do wyższej 
instancyi. Atoli, bezpośrednio po napisaniu podania 
do izby sądowej, oskarżony Zelman Elenberg ode- 
brał sobie w więzienin śledczem Życie przez po- 
wieszanie. W przedśmiertnem podaniu uroczyście 
zapewnia, że padł ofiarą omyłki sądowej, oskarża 
jednego ze świadków o fałszywe zeznanie i prosi 
o ponowne rozpoznanie sprawy po śmierci swojej, 
nie chcąc z tak hańbiącą plamą leżeć w grobie. 

Po zbadanin dodatkowych świadków, izba. sądo- 
wa wyrok sądu okręgowego uchyliła, uniewinnia- 
jąc podsądnych. 

Cholera w Petersburgu. Telegrafują dzisiej- 
szej nocy; Wczoraj zachorowało w Petersburgu na 
cholerę 79 osób, umarło 34. 

Zamordowanie misyonarki. „Berl. Tageblatt* 
donosi z Nowego Jorku, Że sprawa zamordowania 
misyonarki Sigel coraz bardziej staje się zawikła- 
ną. Między rozmaitemi sektami chińskiemi przy- 
szło z tegu powoda do krwawych walk, 


Mianowania. „Wiener Ztg* donosi: Minister 
skarbu zamianował kontrolorów technicznych Ale- 
ksandra Sawickiego i Jana Stankowskiego starszy- 
mi kontrolorami, 


O klubie iektrskim. 


Zcykln opowiadan M. M. Miaśnickiego 
„Mili ludzie*. 


(Przekład z rosyjskiego). 


Wieczór. Pod gmach klubu zajeżdżają sanki 
i karety, publiczność pospiesznie znika w słabo 
oświetlonym przedsionku. 

— Czy to jest klub lekarski? — pyta z za- 
jeżdżających sani głos z pod bobrowego futra. 

— Tak jest Wasza Wielmożność! — odpo- 
wiada woźnica. 

— A więc to jest klub? — ciągnie dalej 
głos z pod futra — lekarze nie wprowadzili 
tu widocznie klubowej atmosfery, wygląda to 
jak trupiarnia przy szpitalu, a i dalej zdaje 
się nie ma nic szczególnego. 

— Ojcze, wysiadaj — odzywa się obok sie- 
dząca, otulona w chustki towarzyszka. 

— Pozwólże mi z wożnicą pogadać. Masz 
i bądź zdrów — zwrócił się do woźnicy. — 
Waria wyłaź, idź naprzód i pokaż ojcu drogę. 
Ale podjazd tn nieszczególny; we dwoje wejść 
nie sposób. Mogłaby też medycyna znaleść na 
lepszej ulicy pomieszczenie. Biorą z pacyentów 
dobre pieniądze, moglihy mieszkać na Twer- 
skiej lub na Kuźnieckim Moście — mówi wciąż 
dalej głos z pod futra. 

— Czy tu się rozbierać? 

— Tutaj proszę — odrzekł jeden z podbic- 
gających lokai. 

Z pod bobrowego futra ukazało się dobro- 
duszne, kupieckie oblicze z okrągłą siwiejącą 
brodą i gładko zaczesaną głową. — Lokaje 
zdjęli z kupca futro i okrycie z jego towa- 
rzyszki, która okazała się miłą dorastającą 
dziewczynką, ubrana w jasną sukienkę. 

— Czy to garderoba ? — spytał knpiec, cho- 
wając do kieszeni wręczony mu przez lokaja 
numerek. — A dużo tam osób? 

— Dużo, Wasza Wielmożność. 

— Doktorów w Moskwie też niemało, na 
naszej ulicy mieszka dwudziestu jeden i jak 
umrzeć! — prawda? 

— Ojcze chodźmy dalej — prosi 
czynka. 


dziew- 


— Zaraz, Waria, pozwól pogadać i brodę 
rozczesać, bo zamarzła mi na mrozie. A może 
wasz klub ją roztopi? 

— Naturalnie. 

— A może robicie oszczędność na paleniu, 
bo jak nazjeżdża się dużo osób to i ogrzeją! 
Ale co to za hałas tu obok? 

— To sala bilardowa. 

— Są tu bilardy? To bardzo rozumnie, bo 
doktór umarłby bez bilardu! W doma przyjmu- 
je pacyentów — siedzi, pojedzie do chorych — 
siedzi, jak więc zajedzie do klubu, to przy pi 
ramidce rozerwie się z miłą chęcią. a 

— Ojcze, chodź już dalej! 

— Zaraz idę, pozwól pogadać za 
futra. 

Dziewczynka wbiegła na pierwsze schody 
i zatrzymała się. 

— Waria, patrz, jakie te schody wąskie, 
w klubach powinny być schody szerokie i bez 
zakrętów. 

— A to dla czego? 

' — Dla tego, aby gość, wychodzący z kiubo- 
wej zabawy mógł łatwo, jak po relsach zjechać 
na dół, bez żadnego trudu. Ale tyś nie męż- 
czyzna, pojęcia mieć o tem nie możesz. 

— Ojcze, chodźmy nareszcie! . i 

— Nie spiesz się tak, a wiesz, co mi teraz 
na myśl przyszło, teraz rozumiem dla czego le- 
karze pomieścili swój klub na Dymitrowskiej 
ulicy. Bo od kupieckiego Nat tylko dwa 
kroki. 

— A cóż lekarze mają wspólnego z klubem 
kupieckim? 

— Na wszelki przypadek! Jeżeli kupiec zje 
lub wypije za dnżo, to lekarza ma naprzeciw- 
ko; tylko przejść przez drogęj 

— Chodźmy nareszcie, trzeba płacić za wej- 
ście. 

— (zy można? — rzekł kupiec, podchodząc 
do stolika, przy którym siedział kusyer i podał| 
mu bilecik od znajomego lekarza Andrzeja Wa- 
silicza. 

— Oto bilety i reszta! 

— Dziękuję! Waria, trzymaj balety, za ciebie 
wzięli jednego rubla, za mnie dwa, to nie dro- 
go. Jeżeli my w domu płacimy Andrzejowi Wa- 
siliczowi za wizytę dwa ruble, to tu za całe 
konsylinm trzy — to czysty zysk! 

— Ojcze, czyż chcesz naprawdę tutaj się ra- 
dzić? 

— A cóż ty myślisz! Od jakiegoś czasu czu- 
ję ból pod ósmem żebrem, może to z żalu po 
śmierci twojej matki i może to coś bardzo po- 
ważnego !? 

— Jakże można radzić się lekarzy w kiubie!! 

— Dia czegóżby nie! ludzie są tu swobodni 
i bez zajęcia; chodzą tyłko z kąta w kąt. 

— Do klubu idą przecież dla zabawy i roz- 
rywki, a nie dla udzielania porad lekarskich. 
Ojcze, nie myślisz przecie tego na seryo. 

— Myśl Waria, jak chcesz, przecież nie 
wzięli trzech rubli za byle co. No oddawaj bi- 
lety i bierz ojca pod rękę, jeszcze się zgubisz 
i musiałbym cię sznkać potem w jakim lekar- 
skim apartamencie! 

Kupiec z córką wszedł do sali, gdzie w ocze- 
kiwaniu koncertu skupiła się publiczność, skła- 
dająca się z lekarzy i ich rodzin. 

— Spojrzyj no Waria, co tu lekarzy — strach! 
I jakich tu nie ma! I wielcy i mali, otyli i chu- 
dzi, blondyni i bruneci i we frakach i w sur- 
dutach! 

— "Trzeba mówić ciszej! ' 

— A to dlaczego, czy tu jest ustawa jaka, 
aby nie rozmawiać głośno? 

— Ojcze, patrzą na nas! 

— A niech patrzą, Bóg z nimi, pewnie mnie 
biorą za jakiego profesora; popatrzno, ten sta- 
ruszek w okularach, to pewnie jaki zasłużony, 
rzeczywisty lekarski radca stanu. 

— Mnie się zdaje, że takiego urzędu niema. 


zdjęcie 


Sobota, 26 Czerwca 1909. 


— Co ty wiesz, oni wszyscy lekarze, to i tą- 
kie lekarskie urzędy też być muszą. 

— Ojcze, lepiej byłoby zjeść coś, patrz, wszy- 
stkie stoły zajęte. 

— Nie nie szkodzi, postoimy, a nie wiesz, co 
będą teraz przedstawiać? 

— Część muzyczną. 

— A potem? 

— Potem pewnie będą tańce. 

— Tak, to pewnie wszystko podłag recepty 
lekarskiej. Ale pamiętaj Waria, jeśli pójdziesz 
tańczyć, to wybieraj najlepszego dansera, ta- 
kiego od wewnętrznych chorób, bo tylko taki 
jest prawdziwy lekarz. Ja później pomówię z 
nim o bólu mojego ósmego żebra. kia 

— Jakże poznam ojcze, co on leczy? 

— Zapytaj tak: przepraszam za pytanie, ale 
czy pan jest od gardła? A on ci powie: nie 
pani, od wewnętrznych chorób, no i wtedy 
tańcz. A umiesz parę słów lekarskich? 

— Skądże mogę umieć? 

— No jakże, leczysz się ciągle i nie wiesz? 
Ja od urodzenia mie leczyłem się, a ileż słów 
znam, np. kamfora, lawendowe krople, bobro: 
we... 

— Ależ... 


— Zaczekaj, jeszeze! salicył, china, bańki, 


benedyktyn... a, przepraszam, to nie jest lekar: 
skie słowo. 
— (Ciszej, ojcze, oglądają się na nas! 


(C. d. n.) 
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Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał Konopiński, 
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Ruch przejezdnych. 


Kraków, 25 czerwca. 


HOTEL KRAKOWSKI: inż. Adam Bramirski z Czarnowic, 
dr Antoni Prus, Anna Foltzer, Ludwika Sperr z Chyro- 
wa, Bron. Skupieński z Izbicy (Podole zor.). Stefan Jan. 
czewski z Warszawy, Karol Gostwicki z Wojsławia, Ma- 
rya Szeparowize ze Stryja, nadpor. Emil Lehner, kap, 
Karol Kula z Pozsony (Węgry), dr Kazimierz Okuszke 
z Częstochowy, Ludwik Herzog z Sarajewa, Irena Kar. 
łowicz z Warszawy, inż. Karol Foltirski ze Lwowa, Bro: 
nisława Bogusławska z Granicy, Czesław Zieliński, An- 
drzej Załęski z Guzowa (Król. Pol.), Seweryn Piątkow- 
ski z córką z Ojcowa, Edward Brzozowski z Warszawy, 
Henryk Brochocki z Łomży, Jan Radomyski z Medyola- 
nu, Adolf Wechsler. Matyida Idzińska, Radolf Stanowski 
z Żoną z Milówki, Franciszkowie Rotterowie z Krakowa, 
Bronisław Nowosielecki z Graziwa, Hanna Suszyńska, 
Konstancya Borkowska z Genewy, prof. Jan Dąbrowski 
z Warszawy. 

HOTEL POLLERA; Wacław Zaborowski z Zakopanego. 
Władysławowio Błoóccy z Aleksandrowa, Zofia Staniszew 
ska z Studzienki (Król. Pol.),, Oktawia Lewandowska z 
Kijowa, Karol Domes z Wiednia, Franciszek Syrovy ze 
Lwowa, Władysław Pacuła z Kluczkowic (Król. Pol.) 
Ludwik Heller, Roman Ingarden ze Lwowa, Władysław 
Zajdler z Chełmu (Król. Pol.), dr Jan Waygart z Wie- 
dnia. Marya Tomczykowa z Częstochowy, Adam Łuka- 
szewski ze Lwowa, Ernest Hessenbruch, 


- Eursa telegraficzne. 


Wiedeń 25 czerwca. Losy: a) proceatowe: Austryackig 
zakładu kred, z obl. pr. z roka 1880 3-prv. 276-— Austr, 
zakł, kr. z obl. pr. z r. 1889 3-pro. 268'76. Uregul, Du- 
naju z 1870 r. 100 złr. 5-prc. 26475. Węg. Banka hip, 
pe 100 złr.4-pre, 240'26. Pożyczka serb. prem. po 100 fr 
2-prc. 95—, b) bezproc.: (Basilica) 5 zł. 21:20 Zakł 
kred. dla h. i p. po 100 zł. 49650. Clary 40 zł, m. ka 
180— „ Pożyczka m, Insbruka 20 zł, 115—. Losy m. Kra- 
kowa 20 zł. J15' —, Pożyczka m. Lublany 20 zł. 73'—, 
Palffy 40 zł. 218-—. Czerw. krzyża anstr. T. 10 zł. 
51:75, Czerw. krzyża węg. Tow. 5 za 30:40, Losy fand 
arcyks. Rudolfa 1V zł. 68—. Salm 26 zł. m. 25450 
Pożyczka Salchurge 20 zł. 104*—. Tureckie oblig. pra- 
m, kolej. po 400 fr, —'=—, Tareckie oblig. prem. ko 
lej. °% 18450, Losy kom. m. Wiednia s 1874 roku 
521:—. 

Berlin 25 czerwca. Austryackie banknoty 85°15. Spiry» 
tus —*—, 

Paryż 25 czerwca, Renta 3-pre. 97:10. Mąka bt —, 


Zakład artystyczno-kamieniarski 
i budowlany 


Józefa Kuleszy 


naprzeciw cmentarza w Krako- 
wie, posiada wielki wybór goto- 
wych pomników zpiaskowca,g gra- 
nitu i marmuru, Podejmuje się 
wykonania grobo wców w miejsca 
Telefon 459, 


s i na prowincji, 
284 47 0 


Uczeń z ukończoną II kl. realną lub 
gimn. znajdzie umieszczenie w 
zawodzie cukierniczym w Cukierni Lwo- 
wskiej Jana Michalika w Krakowie, 


Floryańska 45. 4144 1 15 


Panna lll WdoWa 


potrzebne zaraz do ekspedycyi. Inteli- 
gencya i ładne, szybkie pismo konieczne. 


Zgłoszenia: Zakład „Ferment“, 
Podwale 5, od 6—7 po poł.” 


ul. 
4140 1 8 


Od 1 korony 
Sukienki dla dzieci 


od 3 koron 


Suknie damskie 


przyjmuje się do roboty: Poselska 
15, H p. front. 


ZYGMUNT 


fortepianista 


44 29 0 


przy al w ganal 4 tuż przy płaca Szczegańskim, Filia: 
krajów europoiakici 


— rowane na drobiazgi, 


m UI ki gimn. 
przyjmie lekcye na wsi na czas waka- 


cyj. Zgłoszenia pod „Uczeń“ przyjmuje 
Administracya „N. Reformy“. 


poszukuje na 
warzystwa lub konwersacyi niem., jak 
również do udzielania lekcyj. 
nia pod A. Z. przyjmuje Administracya 
„N. Reformy“. 


latzydeka Nowa 


pne. -— Zgłoszenia pod A. Z. w Admi- 
nistracya 


SKŁAD FORTEFIANÓGW I PIANIN 


Wyłączne zastępstwo c. k. fabryki 


BRACI STINGL 


Pianina od 500 koron Pr na raty), — Kraków — ul. św. Jana 1. 13. 


Zakład pogrzebowy „yz sus | 


Zakład podejmuje się urządzeń pogrzebowych, oraz sprowadzania zwłok se wazy stkich 


drukarni Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. 


term Porehski, Kraków, ~ Rynek 32. 


Zamówienia odwrotnie. 


"W niedziele i święta zamknięte. 


Przeciw 


299 5 0 
Młoda osoba 
wakacye miejsca do to- 
Zgłosze- 
293 50 


poszukuje lekcyi. 
Warunki przystę- 


„Nowej Reformy“. 188 368 0 


RABA 


272 12 15 


wójeukh 'euewier gepazidg 


lica Rozemika L 6. — Telasa i JAL 
12 148 0 


HYDROGEN 


wszelkie otarcia i ranki, 


Wyrób i skład główny w aptece „pod Aniołem“, 
ulica Kościuszki l. 4; do nabycia także w drogueryi J Hanaka i Ski, 
Szewska 5 i w drogueryi Komorowskiego, ul. Floryańska. 


i niemieckim. Warunki przystępne. 


Lusterka do postawienia i kieszonkowe, kasetki drewniane politu- 
torebki i paski damskie — poleca — 


266 2 0 


wypocitom skórnym! 


Poceniu sig RÓŚ i rąk! 


niezawodny środek przeciw poceniu się nóg i rąk itp. 
W skład Hydrogenu wchodzą nadtlenki, 
tknięciu się ze skórą wytwarzają dwutlenek wodoru, ten uniemożliwia wytwa- 
rzanie się potu, a z powodu swego wysoko przeciwgnilnego działania goi szybko 
wybielając i wydelikatniając równocześnie skórę. — 
Używa się go, jak każdego zwykłego pudru, zasypując pocące się części skóry. 
Stanowczo lepszy i odpowiedniejszy, niż wszelkie do tego celu zachwalane prze- 
twory, zawierające salicyl i formaline. ' 


Cena pudełka 1 korona. 


Wypożyczalnia książek 


Catella naukowa | Deletie 


w Krakowie, ul. św. Jana 4, 


poleca nowości naukowe i beleirystyczne w języku polskim, francuskim 
Dogodna wysyłka na prowincyę. Katalog 


60 h. z przesyłką 70 h. 


Kraków, Zwierzyniec, 


Najlepsza bielizna męska. 
Najmodniejsze krawatki. 


36 46 0 Najlepsze rękawiczki. 


które w ze- 


ulica 
3343 10 12 


| Zygmunt WIECZOREK 


KRAKÓW, SUKIENNICE 29. 


Bardzo niskie „Bardzo niskie ceny. 


znikają natychmiast po użyciu środka 


W. W. śtegera „ról iuh „Piqmentin" 


Założony w r. 1873 


- A Lakład artystyczna - kamieniarski 


BRACI TREMBECKICA 


8 Kraków, ul, Rakowicka 7, tei, 462, 


podejmuje się wykonania grobowców 

i pomników. tak w miejscu jak na 
d prowincyi, oraz poleca wielki wybór 
pomników gotowych z piaskowca, 
HEJ marmaru i granitu. 81 129 300 


Najiepsze hygieniczne 
Towary Gumowe 
to celów sanitarnych 


polecają 


REIM ISPÓŁKA 


w Krakowie, Rynek 37, linia A-B, 
Cenniki darmo. — Wysyłka dyskretnie 


12 26 0 


fortepianu i francuskiego podczas wa- 

kacyi w Krakowie łub w okolicy na 

Grodzka 29, 
280 6 0 


przystępnych warunkach. 
III piętro. 


Nauczyciel $imndzytiny 


z wieloletnią praktyką, poszukuje lekeyi 
na czas wakacyj. Wyjechałby na wieś. 
Może udzielać i języka francuskiego. 
Łaskawe zgłoszeniu do Administracji 


„N. Reformy" dla M. N. 291 5 0 


Kto chce je usunąć powoli i niezńna- 


cznie, niech użyje środka 


W. Seegora „Nuancin“ 


(łuski) na głowie, nicch używa 
do włosów 


— Warszawa: 


41 58 0 Wiedeń, VII/1. 


zyerskich. 
= r M 


przetworu przeźroczystego jak woda, po- 
dobnego raczej do wody na włosy, 


Komu wypadają włosy lub ma łupież 


W. Stegera balsamu brzozowego 


który zawiera czysty, łeczący sok brzozy. 


Jedynie prawdziwe wyrobu W. Seegera, 
Składy 
we wszystkich aptekach, drogueryach, 
lepszych perfumeryach i zakładach fry- 
4083 1 40 


Biedna matka 


prosi serc litościwych, ażeby ją kto 
wziął razem z 10-letnią córeczką na 
wakacye, a za to chętnie zajmie się 
domem, szyciem bielizny i t. p. Dziecko 
spokojne, chowane w klasztorze. 
W. K., Borek Fałęcki, Dwór, poczta 
298 4 0 


wody 
' Podgórze. 


Uczeń 


z chlubnie ukończoną czwartą klasą 
gimnazyalną, poszukuje lekcyi na czas 
wakacyi. Zgłoszenia: Kornaś Stanisław, 
Kraków, ul. św. Anny 6. 27780 


Rządca Drukarni I. K. Górski. 


